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Po prostu weszłam do sklepu, żeby coś kupić, a sprzedawczyni spytała mnie, czy chcę papugę. Zapytałam: ,,Dlaczego?” Odpowiedziała, że ma jedną dziesięciomiesięczną i chce ją sprzedać, odsprzedać. Mieli go od czwartego miesiąca, czy czwartego tygodnia, więc uznał ich za swoich rodziców. Tak! To dobry chłopak! To piękny mężczyzna. Tak, młody mężczyzna! Ma teraz 10 miesięcy. Karmili go wołowiną i kurczakami itp. (O nie!) Tak mi powiedzieli. Ale teraz uwielbia nasze wołowe przekąski. Wiecie, wegetariańskie. Uwielbia! Uwielbia jabłka. Uwielbia ogórki. Uwielbia gotowane warzywa. Tak, wszystko! Ma też swoje własne jedzenie. Ma więc i ludzkie i ptasie jedzenie. I uwielbia wszystko, czym go karmię. To dobry chłopiec. Dobry, dobry chłopiec! 

Może jest jeszcze trochę wystraszony. Jest szczęśliwy, bardzo szczęśliwy. Tylko że nie... Papugi nie za bardzo lubią obcych. On jeszcze na razie mnie poznaje. Jeśli więc ktoś go dotknie... (Odleci...) Tak... Może nie. Mógłby dziobnąć. To jest najgorsze. Jeśli odleci, to dobrze. Zamierzam go uwolnić. Kiedy dobrze mu odrosną pióra i jeśli będzie się umiał o siebie zatroszczyć, zapytam go, czy chce odejść. Wtedy będzie mógł odejść. Opiekuję się nim tylko w międzyczasie. Rozumiecie? Połamał sobie wszystkie pióra, ponieważ był taki nieszczęśliwy. 

Wiecie, jeśli ptak jest nieszczęśliwy, wyrywa swoje własne pióra, chce umrzeć, popełnić samobójstwo. Tak! Psy, kiedy są nieszczęśliwe, może przeżyją. Znajdą inne psy albo czymś się zajmą. Ptaki są bardzo uczuciowe. Jeśli nie traktujecie ich dobrze i są samotne, jeśli nie macie dla nich dość czasu, to ich nie bierzcie. Rozumiecie? Nie można po prostu wziąć jakiegoś zwierzątka i uważać, że będzie z wami szczęśliwe. Może nie być. Musicie mieć dość czasu i miłości, żeby trzymać zwierzę. Jakiekolwiek zwierzę. One wymagają uwagi, tak jak dziecko i jak kochankowie. Tak? Jak towarzysze i przyjaciele. Musicie znaleźć czas dla przyjaciół, bo inaczej są nieszczęśliwi i chcą popełnić samobójstwo. Ponieważ na wolności mają towarzystwo, rozumiecie? Fruwają. Bawią się. Gonią się nawzajem. Ale w niewoli... Większość ptaków sprzedawanych w sklepach jest urodzona w niewoli. Nie są przyzwyczajone do wolności. Ale one też potrzebują towarzystwa. Byłoby najlepiej, gdyby miały swoje. Ale jeśli nie, to wy jesteście ich towarzystwem. Musicie je zastąpić ze zwielokrotnioną miłością i cierpliwością. One po prostu potrzebują miłości! I trochę jedzenia. Jedzą bardzo niewiele i nie wymagają dużo, tylko miłości. Trochę pieszczot od czasu do czasu, np. kilka godzin dziennie, i żeby zawsze z nimi być. Nie zostawiajcie ich za długo w klatce. Wtedy wariują. Sprawdźcie stan ich piór i będziecie wiedzieli, jak się czuli. 

Na szczęście właścicielka zorientowała się i chciała, żeby miał lepszy dom. Oczywiście przyjęłam go natychmiast. Powiedziałam: ,,Oczywiście!” Ona powiedziała: ,,900 dolarów za wszystko. Za niego i za klatkę.” Ojej! Poczułam się fatalnie! W sklepie kosztowałby więcej. Sam kosztowałby ponad 1000 dolarów. Tak! Wzięłam go od razu. I będzie miał towarzysza, nie będzie więc zbyt samotny. Ale jego towarzysz jest nadal ręcznie karmiony, jeszcze malutki, jeszcze młodziutki, więc nie ma go tutaj. I ten drugi też będzie miał towarzysza. Już zamówiłam dla nich. Tak! I jeśli odrosną im pióra, które były zbyt krótko obcięte - będą znowu piękne i jeśli będą chciały być wolne, to mogą być wolne w każdej chwili. 

Niektórzy mówią, że one urodziły się w niewoli i nie znają wolności. Nie wiedzą, jak przetrwać w naturze. Jeden z naszych rezydentów powiedział mi, że jego przyjaciel miał kiedyś ptaka - mniejszego niż ten. Kiedyś uciekł i wrócił następnego dnia. Och, był w bardzo złym stanie, cały podziobany i głodny, miał gorączkę i był chory. One prawdopodobnie nie potrafią się bronić. Rozumiecie? Kiedy rodzą się na wolności, rodzicie uczą je wszystkiego. Uczą je jak latać, jak zdobyć jedzenie i picie itp. Ale kiedy rodzą się w niewoli, hodowcy cały czas trzymaj je w klatce. Rodzice też byli w klatce! Prawdopodobnie i dziadkowie i pradziadkowie - wszyscy byli w klatce. Dlatego jeśli... 

...Siadaj, tu jest chłodniej. Chłodniej, tak! Przykro mi, szłam do sali, ale wszyscy już wyszli, prawda? Tu jest chłodniej, hm? Możemy wejść później, może tam będzie chłodniej...

Chcę tylko powiedzieć dzieciom, że... Przyniosłam go tutaj, żebyście go zobaczyli. Jeśli wy, dzieci, chcecie mieć ptaka, weźcie małego. Te ptaki nie są dla dzieci. Rozumiecie? Ten ptak i ptak, którego miałam dziś rano, to tabu dla was. Mogą was okropnie zranić. Jeden dziób, a zranienia w trzech miejscach. Ponieważ ich dziób jest taki. Rozumiecie, o co chodzi? I leci krew! Dziobnął mnie raz. Jeszcze widać. Jeszcze trochę widać? Widzicie te pazury. Cóż, to się goi, ale... Widzicie to? Nie powinniście go więc dotykać, dobrze? Nie, on się po prostu czuł zagrożony i walczył. Ale teraz jest w porządku. To jest dobry chłopiec. 

To bardzo piękny ptak, tak! Jestem z ciebie bardzo dumna. Tak!  Bardzo dumna! Tak. Łatwo się uczy. Jest miły. To znaczy, że jest szczęśliwy. On to usłyszał. Wie o tym. Kiedy one tak stroszą pióra - to są szczęśliwe, szczęśliwe. Widzisz, jak ci wszyscy bracia i siostry cię kochają? Nie bój się, dobrze? My wszyscy jesteśmy pięknymi ludźmi, tak jak ty, hm? I przystosował się dobrze do wegetarianizmu. Nie ma problemu! Je wszystko, co mu dam, zawsze. Jeśli przyniosę kawałek mango, to on: „Ho ho ho...” Tak. ,,Dak-dak-dak...” Taki zabawny! Przyniosę jakieś ugotowane warzywo, bo daję mu różne jedzenie, a on: ,,Dak-dak-dak...” przychodzi od razu i czeka, czeka. Czasem mnie błaga: ,,Proszę, proszę!” Jeśli mu nie daję - tańczy lub robi coś innego. Bardzo miły ptak. Chciałabym, żebyście go dotknęli, ale myślę, że lepiej nie. Żeby was gdzieś nie dziobnął. Nie wiem jeszcze, jak się w stosunku do was zachowa. Wiecie, jest podenerwowany. Jest teraz szczęśliwy, jak sądzę, jednak dajmy mu czas. Jest tu nowy. Świeżo zaadoptowane dziecko. Ale to duży chłopiec. Nazywam go dużym chłopcem i on to lubi. Jest duży w porównaniu z tym drugim. Jego pióra już wyglądają trochę lepiej, ale wiele jest połamanych. Kiedyś były takie długie. Kiedy go wzięłam, jedno pióro nadal mu wisiało, takiej długości! Wisiało, rozumiecie. Odrosną i będzie miał pióra jak paw - takie długie! Kiedy je wszystkie rozłoży, będzie wyglądał jak niebiańska istota. Jest piękny. Umie powiedzieć cześć. To dobry chłopiec! Tak, jesteś takim dobrym chłopcem! 

Zwracając się do zwierząt, mówcie wysokim głosem, który one uwielbiają. Kiedy mówicie np. do psa, musicie powiedzieć: ,,Cześć, cześć!” Tak, one to lubią! Sunny, część! Jesteś pięknym chłopcem. Tak, jesteś takim dobrym, dobrym chłopcem. Wszyscy cię kochają. Widzisz, ile masz miłości. Tak! Straciłeś tylko dwoje ludzi, a masz tak wielu, wielu, hej? Tak, popatrzcie. Potańcz trochę. No dalej, dalej. Potańcz dla nas. Zrób coś. Jest trochę zdenerwowany. Widzisz, ile ludzi cię kocha, hm? Mówiłam ci. Mówiłam ci! Zasługujesz na miłość i masz jej tu tak dużo. Och dużo, dużo! Jeszcze dużo więcej przyjdzie. Wszyscy cię kochają, więc nie czuj się źle, dobrze? Żyj dalej! To jest tego warte. Piękne życie! Tak! Jest trochę zdenerwowany, bo normalnie potrafi tańczyć, śpiewa i mówi, każe się wszystkim zamknąć. Tak, mówi. Nie tak wyraźnie, jak ta druga szara papuga. Nie tak wyraźnie. Ale umie dużo powiedzieć. Bardzo szybko łapie. Już teraz dobrze? Odwraca się, żeby wszystkich widzieć. Popatrz na to! Zrób coś. Tak, zrób coś! Zatańcz dla nas. On umie pięknie tańczyć. One obydwie pięknie tańczą, nie szkolone. Nigdy ich niczego nie uczę. Nie mam czasu! Ale kocham je i pieszczę. Tego potrzebują. One są bardzo mądre, wszystko rozumieją. Czasem, kiedy on nie chce czegoś zrobić, nieważne, co powiesz, nie zrobi tego. Więc daję mu spokój. Kiedy chce, przyjdzie. Wszystko rozumie. Mój Boże. 

Szczególnie ten biały ptak. Kiedy ją pierwszy raz spotkałam, od razu ,,Dak-dak-dak”, chciała iść do domu. Podeszła i usiadła mi na ramieniu. Wcześniej mówiliśmy do niej różne rzeczy, ona po prostu leżała płasko na stole, nie chciała rozmawiać, chowała się. Powiedziałam do właściciela: ,,Może mnie nie lubi. Może nie jestem dobra dla ptaków.” On powiedział: ,,Nie, nie. Może jest po prostu śpiąca. Albo musi się przyzwyczaić.” Powiedziałam więc: ,,W porządku. Zapytam po raz ostatni. Czy jesteś gotowa iść ze mną do domu?” I wtedy natychmiast wstała: ,,Dak-dak-dak...”, podeszła do mojej ręki i położyła mi głowę na ramieniu w taki sposób. Musiałam ją więc zabrać. 

A tego gościa nawet w ogóle nie widziałam. Po prostu weszłam do sklepu i sprzedawczyni powiedziała mi, że ma takiego ptaka do sprzedania. To tak jak sprzedawać własne dziecko. Dziesięć miesięcy dla nich to jak całe życie. Ponieważ mając 10 miesięcy, widzicie, jakie są dojrzałe? Nie tak jak my, 10 miesięczne dziecko nic nie rozumie. One rozumieją! Był więc rozdrażniony. Ale dzięki Bogu teraz jest szczęśliwy. Myślę, że nadal się przyzwyczaja. Czasem jest podenerwowany, trochę płacze. To mi łamie serce. Biedactwo. Widzisz, jak bardzo cię kochamy! Wszyscy cię kochają, zwłaszcza dzieci. Nie masz pojęcia! Chcą cię dotknąć. Pozwoliłbyś im się dotknąć? Czy dałbyś nam pozwolenie? Tak czy nie? Nie zmuszam cię! Powiesz tak? Czy to w porządku? Czy to w porządku? Powiedz w porządku! Jeśli nie powiesz w porządku, nie odważę się. Powiesz w porządku czy nie? Powiedz to, nie tylko pokazuj. Dobrze? On umie powiedzieć: w porządku. Czasem go pytam: ,,Wszystko w porządku?” ,,Tak, w porządku.” Czasem przychodzę do domu, otwieram drzwi: ,,Ach!” - oboje! I ja mówię: ,,Wszystko w porządku?” On mnie pyta: „Wszystko w porządku?” Tak, bardzo zabawne dziecko. 

Jeśli chcecie mieć w domu zwierzęta, nigdy ich nie porzucajcie, dobrze? Musicie dobrać takie, które pasuje do waszej osobowości. Rozejrzyjcie się, jeśli chcecie, ponieważ schroniska pełne są bezdomnych zwierząt. Wiele moich psów i ptaków jest ze schronisk. Ponieważ czasem ktoś wejdzie do sklepu, zobaczy ładnego szczeniaka: ,,Och, jaki cudny! Jaki cudny!” Przyniesie go do domu, a później wyrośnie na takiego cudnego czy innego cudnego. I gryzie każdą małą, cudną rzecz, która jest w domu. I po prostu go wyrzucają. 


Psy czy ptaki muszą być szkolone. Niektóre są naturalnie dobre, ale większość potrzebuje szkolenia, by wiedzieć, czego wymagacie w swoim domu. Ponieważ psy są różne. Siusiają, gdzie chcą, robią kupkę, gdzie chcą. Nie widzą, że w domu nie powinny, musicie im powiedzieć. Rozumieją wszystko. Moje psy rozumieją wszystko. Nie miałam nawet czasu, żeby je czegoś uczyć. Nie mogę w to uwierzyć. Po prostu dałam im swobodę, po prostu je kocham, a one wszystko rozumieją. Taki mały, 3 miesięczny, właśnie doszedł. Powiem mu: nie - to nie. Powiem mu, żeby przyszedł, przyjdzie. Powiem mu, żeby siedział, siedzi. Nikt go nie uczył. Był w niewoli od dnia urodzenia. Nigdy nie dotknął ziemi. Jeden z nich, 6 miesięczny, nigdy nie dotknął ziemi. Kiedy przyniosłam go do domu i wyszedł na trawę, był tak przestraszony, że nie chciał iść. Nazwałam go Hermit (Pustelnik), bo jest tak nieśmiały jak pustelnik. Wygląda jak mędrzec! Wiecie, pięknie! Bardzo słodki, słodki. Taki czuły. Zawsze chce się zwinąć na moich kolanach. Jest taki duży, a chce się zwinąć jak piesek pokojowy. Normalnie pieski pokojowe... Mam jednego małego - Maltańczyka, to jest piesek pokojowy. Maltańczyki są małe i można je sobie położyć na kolanach. Ale te wszystkie duże psy, psy obronne, są takie wielkie, 35 czy 40 funtów z kawałkiem, a też chcą być psami na kolana. Och, potrzebuję większych kolan. Chcą tylko być zawsze w pobliżu, zwinąć się i być pieszczone. Bardzo miłe psy. 

Nie wiem, jak ktoś ma serce, żeby wyrzucić swojego psa. Są tak piękne i kochające. Takie kochające i takie wierne. Wystarczy kilka dni i od razu się przywiązują. Jeśli jesteście dla nich mili i kochacie je, one to wiedzą. Tak, natychmiast wiedzą, kto jest kto. W domu wiele ludzi się nimi zajmuje, ale one wiedzą, kto tu jest główną postacią, tak! Kiedy gdzieś jedziemy i zostawię go w samochodzie, np. z kierowcą, to kiedy wracam w towarzystwie wielu ludzi, gości itp., on wita tylko mnie. Wszyscy mówią: ,,Mój Boże! On tylko ciebie wita!” Odpowiadam: ,,Psy takie są. Nie wiecie?” One lubią każdego, ale kochają tylko właściciela. Tak, są przyjazne, ale wiedzą, gdzie jest dom. Jeśli więc czasem czujecie się samotni i czujecie, że szczeniak jest zabawny, lub jeśli chcecie ocalić jakieś psy czy koty ze schroniska... Bo jeśli jakiś pies czy kot nie zostanie adoptowany w określonym czasie, może tylko jednego dnia czy jednego tygodnia, zabijają go. Tak, nie marnują pieniędzy na karmienie psów, które są niechciane, bez szans na adopcję. Robią miejsce dla innych, łatwiejszych do adopcji. Tak to wygląda. Nawet po jednym dniu pies może zostać uśpiony. Jeśli więc chcielibyście się tam czasem przejść albo zobaczycie psa w żałosnym stanie i macie ochotę go adoptować, musicie podjąć zobowiązanie na 20 lat. 10 lat, 20 lat, tyle żyją, to nie jest długo. Ale do ostatniego oddechu będą dla was lojalne. Takie dobre, takie dobre, takie dobre. 

Jednego dnia bardzo się zezłościłam. Był tam taki mały pudel. Wiecie, miniaturka. Kiedy go brałam, nie znali nawet jego numeru ani niczego, ponieważ był gotowy do... wiecie! Prawdopodobnie nikt nie chciał go adoptować, nikt go nie chciał. Był tam, nie wiem, długi czas. Wzięłam go, bo mnie o to błagał! Nie widziałam go. Nie lubiłam pudli. Poszłam tam tylko po to, żeby dać datek. Czasem wchodzę do różnych ośrodków dla psów lub domów starców. Nie wiecie o tym wszystkim. Mówię wam tylko przy okazji. Nie po to, żebyście myśleli, że daję datki dla psów. Daję je również dla waszego rodzaju. W porządku? Nie ma powodu do zazdrości czy krytycyzmu. Weszłam tam więc, żeby dać datek. Anonimowo. I zobaczyłam go, kiedy przechodziłam obok. 

Zawsze tylko przechodzę. Czasem któregoś pogłaszczę, jeśli pozwala na to, czasem nie. Czasem mówią, żeby tego nie robić, bo ugryzą. Niektóre psy są złe. Były szkolone, by gryźć. Rozumiecie, niektóre są złe. A potem właściciel obwinia je za to, że są złe. Rozumiecie, o co mi chodzi? Złe szkolenie. Wiele psów było szkolonych do polowań, do polowań na inne zwierzęta itp. One tego nienawidzą! Jeśli potraficie porozumiewać się ze zwierzętami, wiecie, że one tego nienawidzą. Mówią, że jeśli w ogóle zabijają, jeśli chcą zabić, to dlatego, że to zwierzę chce ofiarować im swoje życie. Już to ze sobą uzgodniły, dały swoje pozwolenie. Ale to polowanie... To my je rozwścieczamy, żeby zabiły jakieś zwierzę. To jest sprzeczne z ich zasadami, z zasadami psów. Psy mają zasady. Przykro mi. Tak, naprawdę mają. I bardzo tego nienawidzą. Czasem więc uciekają. Ale... Uciekają, by szukać miłości i zrozumienia. W większości przypadków ludzie natychmiast usypiają tego typu psy. Tylko tyle z tego mają. To nagroda, którą otrzymują, jeśli chcą uciec i szukać nowego życia. Okropne! Tak! Rozumiecie, o co mi chodzi? 

Poszłam tam więc i jak zwykle pochodziłam, poklepując je trochę. A ten pudel, mój Boże! To najbrzydsza rzecz, jaką kiedykolwiek w życiu widziałam. Był taki brzydki. Całą sierść miał w nieładzie, skołtunioną. Był koloru ciemno szarego, takiego jak to - trochę jaśniejszego. I oczy miał całe czymś oblepione, nie wiem czym. Nie można było dotknąć jego pyska. Ugryzłby. Nie chciałam go. Nie myślałam... Nie chciałam pudla. Bo pudle, nie wiem. Nie lubię ich. Nie podobają mi się. Nigdy nie lubiłam pudli. Niewiele psów podoba mi się z wyglądu. Niektóre mi się podobają, ale nigdy nie podobały mi się pudle. Nie podobały mi się. Nie mój typ. Rozumiecie? Nie to, że ich nie cierpię. Są zabawne... Po prostu, gdybym kupowała psa, nie kupiłabym pudla. O to mi chodzi. Ale ten pudel, nie tylko, że był pudlem, to jeszcze był brzydkim pudlem i w dodatku starym. Brzydki, tak! On rozumie. Wyglądał tak brzydko. Dlatego nikt go nie chciał. Był tam już tak długo, nawet minął jego termin. Ale on tak mnie błagał. Zobaczył mnie, jak przechodziłam. Za każdym razem próbowałam go unikać, ale on stawał, robił z siebie komedianta i błagał mnie. Klękał na kolana i błagał, patrzył na mnie w taki sposób. Za trzecim razem nie mogłam go już ignorować. Powiedziałam: ,,Nie jesteś w moim typie, jesteś pudlem i jesteś brzydki, ale nieważne, kocham cię. Dobrze, chodźmy do domu.” Był taki szczęśliwy, szczęśliwy. Ale nadal nie mogliśmy dotykać jego pyska, bo gryzł. Ktokolwiek dotykał jego pyska, on gryzł. Później odkryliśmy coś bardzo złego w jego pysku. Miał popsute wszystkie zęby. Ciekła mu ropa z krwią i wszystko wewnątrz było granatowo czarne. Były właściciel nie dbał o to. Dawali mu tylko ciastka czy jakiekolwiek resztki. Brakowało mu składników odżywczych, wyrzucali go na zewnątrz. A kiedy był w takim złym stanie, przeznaczyli go na śmierć, wyrzucili go. Dlatego tak go bolało. Błagał mnie, ale kiedy ktoś go dotknął... Kiedy ja go dotykałam, nic nie mówił, ale kiedy ktoś inny go dotknął, gryzł albo chwytał zębami. Może to z tego powodu ludzie go nie chcieli. Chyba ktoś go już wcześniej chciał, dlatego go wysterylizowali. Sterylizacja znaczy, że nie może mieć więcej dzieci. Dzieci, rozumiecie? Tak, dobrze. Ale kiedy ja... 

...Tak, słusznie! Usiądź po tej stronie, będziesz mnie mógł lepiej widzieć...

Ale później pewnie go nie chcieli, bo nie był taki jak trzeba, rozumiecie? W takim złym stanie, zły i brzydki. Kto takiego chce? Tak czy owak, zabraliśmy go do domu i pobiegliśmy z nim na ostry dyżur. Musieli mu natychmiast usunąć 4 zęby. Ale to nie wszystko. To nie wszystko. Lekarz powiedział, że nie może zrobić nic więcej. Że musimy iść do dentysty. W Ameryce jest ich tylko dwóch. Tak. Tylko dwóch specjalnych dentystów. Bardzo drodzy! Usunął mu jeszcze 26 zębów. Operacja, laserowa trwała 3 do 4 godzin. Usunął mu wszystkie zęby i popsutą kość, wstawił mu sztuczną kość, zrobił mu prześwietlenie itd. On jest taki zabawny. Został dobrze ostrzyżony, w dobrym salonie, dla gwiazd filmowych. Och, jest taki cudny. Wygląda jak owieczka. Taki piękny, piękny! I zmienił też kolor. Jest biały, a nie szary. W papierach napisali, że jest szary. Kiedy już był piękny i czysty, wzięłam go z powrotem do schroniska i powiedziałam: ,,Zmienił się! Zmienił kolor. Mój pudel nie jest szary.” Był tak chory i brudny, w tak złym stanie, że nawet jego kolor się zmienił. Oni tam rozkładają gazety, żeby się na nie załatwiały, więc tarzał się w swoim własnym brudzie i w gazetach. Dlatego zrobił się szary i okropnie pachniał. Nie wiem, dlaczego go adoptowałam. Nadal myślę, że muszę być szalona. Ale wszystkie piękne psy, młode, skaczące wokół, i nawet szczeniaki są tam tanie. Adoptujesz je i płacisz może 40 dolarów, 30 dolarów. Tak, to niedużo. W sklepie taki pudel kosztuje co najmniej 600 dolarów. 600 albo 700. 

Hej, kolego! Wiesz, po co to jest, hm? Przestań, Sunny! Nie! Hej, hej. Dziękuję. Hej! W porządku, nieważne. To tylko plastyk. Ale nie musisz koniecznie tego robić. Masz tysiące zabawek w domu. Bez zabawek one są nieszczęśliwe. Wiecie, są jak dzieci. Potrzebują zabawek. Zwłaszcza szczeniaki. Wiele ludzi nie kupuje zabawek dla swoich psów, więc gryzą im meble. Potem winią je za to, wyrzucają i mówią że to niepoprawny pies. Potrzebują zabawek do gryzienia, bo zęby je swędzą. Rodzą się podobne do wilków, więc zawsze muszą czyścić lub ostrzyć zęby. Inaczej ich zęby urosną za długie i nie będą mogły tego znieść. Potrzebują więc czegoś do gryzienia, czegoś bardzo twardego, bardzo twardego. 

Mam takiego psa, który gryzie wszystko. Jest coś takiego, co nazywają niezniszczalnymi zabawkami, które są produkowane dla tego typu psów. Ale on to zniszczył w moment. Parę minut i do widzenia. Zjadł wszystkie. Niektórzy ludzie mówią... Czasem nie ma pod ręką mineralnej wody, więc daję mu wody z kranu. A niektórzy mówią: ,,Och!” Moi pomocnicy przywykli do tego, że daję im wodę mineralną i mówią: ,,Nie dawaj mu wody z kranu. Czy jest dość czysta? Czy nie ma w niej bakterii?” Odpowiadam: „Nie przejmujcie się. Ten pies zabije bakterie, zanim jeszcze otworzy pysk.” Wszystkie bakterie jak tylko usłyszą, tylko zobaczą tego psa, już się trzęsą, już zawczasu umierają. On jest taki silny. Wystarczy, że pacnie was łapą i już leżycie na podłodze.

 Są tak małe. Są tak małe, ale są tak silne. Nie wiem, dlaczego są takie silne. Hm? (Zdrowe.) Może zdrowe! Tak, teraz są na wegetariańskim jedzeniu. Wszystkie są wegetarianami. Są takie zdrowe, takie silne, takie silne. Piękny pies! Widzicie? Widzicie? Jeśli nie ma zabawek, to jest tak. Zapomniałam zabrać dla ciebie zabawki. Myślałam, że przyjdziemy się przywitać i wrócimy z powrotem. On uwielbia nasze warzywa. Je jak złoto, codziennie. Każdy dzień jest najlepszym dniem w jego restauracji. Każde jedzenie jest smakowite. Je, je, je... Hm, bardzo dobry chłopiec. Ptaki nie lubią za bardzo mięsa. Dlaczego karmią je wołowym i kurczakami? To głupota. To tak jak dawać ptaka innemu ptakowi. I są nawet dumni z tego, mówią: ,,On uwielbia wołowe i kurczaki.” Ja powiedziałam: ,,Tak, jeśli nie ma nic innego.” Tak samo jak pudel. Karmili go wszelkimi śmieciami bez wartości odżywczych. Lekarz powiedział, że jeśli karmi się psa mięsem, będzie miał takie zęby. Nawet różnym mięsem, też będzie miał takie zęby. Dlatego trzeba czyścić im zęby. Musimy to robić. Psimi szczoteczkami do zębów. Mają szczoteczki i wszystko. Jeśli więc chcecie kupić psa lub jeśli... (Do papugi: Hej, cicho! Ja mówię, dobrze? Możesz słuchać. Jeszcze nie twoja kolej. I tak cały dzień gadasz w domu.) 

Jeśli chcecie kupić zwierzę czy jakieś ocalić, jeśli ktoś wam je daje, musicie z góry wiedzieć, czy jesteście w stanie się zobowiązać, dobrze? To żywe stworzenie. To istota taka jak my, dokładnie. Czy rozumiecie? Tyle że są trochę bardziej obdarzone intuicją i wyostrzonymi zmysłami. Rozumiecie? Są to więc istoty, rozumiecie? Czasem, kiedy popatrzycie im w oczy, mój Boże! Czujecie nadchodzącą wiadomość. One są nam równe. Tak jak istnieją różne rodzaje drzew, jednak to wszystko są drzewa. Są różne rodzaje istot, ale to wszystko są istoty. Po prostu inne, rozumiecie? Tak jak my jesteśmy Chińczykami, a wy jesteście Amerykanami. On jest papugą, my jesteśmy ludźmi. Rozumiecie znaczenie tego? Dokładne znaczenie, czy rozumiecie? One nie są niżej niż wy, ponieważ są tak inteligentne, posiadają inteligencję. Tyle tylko, że nie potrzebują tak bardzo skomplikowanego komputera, jaki my mamy. Nie potrzebują go. Są bardziej wolne. Latają, jedzą cokolwiek. Ich życie jest bardziej wolne. My, ludzie, robimy różne rzeczy, więc potrzeba nam więcej narzędzi. Ale i tak czasem nie wychodzimy na tym najlepiej. 

Widzicie, jak wyskubał sobie pióra? Odrosną. I nie wiem. Jeśli będzie chciał odejść, będzie mógł. Jeśli będzie wystarczająco bezpieczny, pozwolę mu później odejść wolno. Powiedziałam mu to, ale nie wiem, czy tego chce. Kiedy mu to powiedziałam, nie odzywał się do mnie przez 3 dni. Nie wiem, czego naprawdę chce. On jest na mnie taki zły, nie wiem dlaczego. Nie o to chodzi, że cię nie chcę, tylko że masz wybór. Tak! To znaczy, że skoro jesteś ptakiem, możesz latać. Jeśli chcesz cieszyć się tą wolnością, możesz. Myślałam, że byłoby miłe dla ptaka móc latać i być wolnym. Gdybym ja była ptakiem, chciałabym latać. Jestem człowiekiem i też chciałabym latać! A co tu mówić o ptaku, prawda? Więc pomyślałam, że dam mu wolny wybór. Ale on nie odzywał się do mnie przez 3 dni. Powiedziałam mu to, a on odwrócił ode mnie głowę i odszedł w drugą stronę. Mówię do niego: ,,Chodź tutaj! Chodź tutaj!”, a on odchodzi jeszcze dalej. Kiedykolwiek podeszłam blisko, on odchodził w inne miejsce. Ja idę tu, a on znowu tam. Tak, masz charakter! (Jest zdenerwowany.) Nie wiem dlaczego jest zdenerwowany. Czemu miałbyś być niezadowolony, gdybyś odzyskał wolność? Hm? Jeśli chcesz tu zostać, to w porządku. Mamy dużo jedzenia i miłości dla ciebie, jeśli chcesz tu zostać. Myślałam po prostu, że chcesz być wolny jak ptak. Jest taki piękny, hm? Będzie jeszcze piękniejszy, kiedy odrosną mu pióra w ogonie, kiedy odrosną mu wszystkie pióra i nie będzie już taki wyskubany. Widzicie? Niektórych piór brakuje. W porządku. 

Musicie to więc rozważyć, hm? Jeśli adoptujecie lub kupicie zwierzę, nigdy ich nie wyrzucajcie. Znajdźcie lepsze rozwiązanie, jeśli to za duży kłopot, ale nigdy ich nie wyrzucajcie, ponieważ to je bardzo rani. Ludzie myślą, że zwierzęta nie mają uczuć. Mają! Bardzo głębokie, bardzo głębokie. To dlatego znacie wiele historii... Psy umierają ze swoim właścicielem. Kiedy właściciel umrze, one też umierają. Nie jedzą. Pozostają przy grobie przez wiele dni i potem też umierają. Albo ciągle wracają do grobu i leżą przy nim. Konie też, i niektóre koty. Mam przyjaciela w Niemczech. Kiedykolwiek wyjeżdża, jego kot przestaje jeść. Czeka, aż on wróci, wtedy je. Pudel, jeśli zostawię go samego na dworze i nie zajmuję się nim, wcale nie je. Cały czas szczeka i macha ogonem. Szczeka i macha tak długo, aż muszę przyjść. Nic nie je. A normalnie je jak wilk. Zawsze wszystko zjada. Jest mały, ale je więcej niż inne duże psy. Kiedykolwiek jednak zostawię go na zewnątrz, wiecie, jeśli zachowuje się niewłaściwie itp., i musi iść na dwór, wtedy nie je. Strajkuje. Nie pije, nie je. Nic! A kiedy przychodzi do domu, szuka jedzenia. Wszelkie resztki po innych psach, on je, je, je... Powiedziałam mu: ,,Hm? Myślałam, że nie jesteś głodny.” 

Pamiętajcie więc, hm? Dzieci, hm? Jeśli prosicie rodziców o zwierzątko, będziecie za nie odpowiedzialne przez całe życie, dopóki nie umrze w sposób naturalny. Rozumiecie to? Tak, mówię to do wszystkich. Do dorosłych też. Jeśli kiedyś wyjdziecie i zobaczycie milutkiego szczeniaka, ładnego kociaka lub ptaka i będziecie chcieli zabrać go do domu, wiedzcie, że to nie jest zabawka, którą możecie wymienić następnego dnia. To jest żywa istota. Kiedy wy go zaakceptujecie, on was też zaakceptuje. Rozumiecie, o co mi chodzi? Jak partnerstwo. One są bardzo lojalne. 

Schroniska pełne są porzuconych pięknych istot, takich jak moje psy. Nazwałam tego pudla: ,,Lucky”, ponieważ człowiek za ladą powiedział: ,,Chcesz adoptować tego? O mój Boże! Nie mogłem go nigdzie znaleźć. Nie ma karty. Ma szczęście. Już powinien był umrzeć.” Więc nazwałam go Lucky (Szczęściarz). A kiedy go potem zabraliśmy go do lekarza, zapytał mnie: ,,Czemu jego pysk jest w takim stanie? Nigdy wcześniej nie widziałem tak złego stanu.” Musiałam mu więc opowiedzieć całą historię, bo inaczej, lekarz mnie by obwiniał. Powiedziałam: ,,Nie, nie. Mam go od dwóch dni.” Umówiliśmy więc wizytę u dentysty. Powiedzieliśmy mu: ,,Musisz to zrobić od razu, ponieważ tak bardzo go boli, że nie może jeść.” Nie mógł szczekać. Nie mógł nawet otworzyć pyska. Nie mogliśmy go nawet dotknąć. Tak więc lekarz się zgodził. Musiałam mu opowiedzieć tę historię, a on powiedział: ,,O mój Boże! Naprawdę szczęściarz z niego, że ma ciebie.” To znaczy, że ma mnie. Zostawiliśmy mu więc imię Lucky (Szczęściarz). Musi mieć imię. 

A ten drugi, kiedy tylko mnie zobaczył, był tak szczęśliwy, tak szczęśliwy. Po prostu, kiedy mnie zobaczył, jak przechodziłam, to och, jakby nagle: ,,Ach, to ty!” Zaczął skakać, merdać ogonem, rozumiecie. Ale nie do wszystkich to robił. Pomyślałam więc, że coś rozpoznał. Ona, to jest ona. I powiedziałam: ,,W porządku, wrócę. Dobrze?” Był taki szczęśliwy, ale kiedy powiedziałam, że wrócę i odwróciłam się od niego, opadł znowu. I musiałam wrócić później, bo czasem nie pozwalają adoptować od razu. Trzeba przejść przez procedury lub może przeczekać weekend albo pies nie został jeszcze wysterylizowany, jak oni to nazywają: ,,wykastrowany”, wtedy nie pozwolą ci zabrać go do domu. Ponieważ oni nie chcą, żeby psy się rozmnażały. Mają już wystarczająco dużo. 

Co 4 sekundy umiera jeden pies w Ameryce. Umiera przez wstrzyknięcie zastrzyku. Nazywają to eutanazją, prawda? Tak. Co 4 sekundy. Od dzisiejszego ranka nie wiem, ile już psów umarło w takim nieszczęściu. Ale ludzie nadal biorą psy do domu, a potem je porzucają. Czasem się zgubią. Psy powinny mieć np. tatuaż albo mikrochip i obrożę. Zawsze, kiedy je wyprowadzamy, muszą mieć obrożę i przywieszkę z imieniem i z informacją o szczepieniu przeciw wściekliźnie itp. Jeśli wasz pies nie ma zaświadczenia o szczepieniu, hycel może go natychmiast uśpić, bojąc się, że może mieć wściekliznę. To bardzo niebezpieczna choroba dla psów, jak również dla ludzi. Pies powinien mieć to wszystko, kiedy wychodzi. 

Możecie go czasem zostawić w samochodzie, a on otworzy drzwi i wyjdzie. Moje psy otwierają klatkę i po prostu wychodzą w nocy. A klatki są bardzo mocne, mają podwójny zamek. Nie wiem, jak one otwierają zamek, po prostu wychodzą i mówią: ,,Cześć, tutaj jestem, wyszedłem na spacer.” Tak, czasem je zamykam, bo np. siusiają w miejscu do tego nie przeznaczonym. Oczywiście nie robią tego na złość ani nic podobnego, tylko czasem zapomną się. Albo są zbyt podniecone czy zbyt niespokojne i po prostu siusiają w domu. Mówię więc: ,,Och, niegrzeczny chłopiec! Wejdź tam!” Po pięciu minutach wychodzi, spaceruje sobie, machając ogonem, jakby się nic nie stało. Dalej na mnie skacze, jakbym go nigdy nie skrzyczała, jakby nic się nie stało. Ale on rozumie. Czasem, jeśli to zrobi, czołga się potem i podwija ogon pod siebie, między nogi. Ale jeśli to nie on, jeśli to jakiś inny pies, po prostu sobie chodzi: ,,Nie wiem, o czym mówisz. O kim mówisz? O kim?” Wiadomo więc dokładnie, kto to zrobił! Nie trzeba drugi raz pytać. Powinniście zapytać wszystkie, a ten, który się czołga i podciąga pod siebie ogon - to jest właśnie on. 

One rozumieją tak dużo. Rozumieją też telepatycznie. Czasami mówię do nich poprzez obrazy, mówię do nich wewnątrz swojego umysłu. Ale muszę przesłać im jakby obraz, jakby wyobrażenie tego, co chcę. Wtedy wiedzą od razu. Nie trzeba nawet mówić. Na przykład, kiedy jem, a one jadły już wcześniej. Czasem karmimy je pierwsze naszym jedzeniem, a potem my jemy to, co zostało. Lekarz pytał mnie: ,,Czym go karmisz?” Czasem sprawdzają, czym je karmię. Mówię: ,,Je to, co my jemy.” Ale ma też psie jedzenie i witaminy dla psów i wszystko inne. Olej mineralny na sierść, pięknie potem lśni, nie wypada i nic go nie swędzi. Ale z nami też je. Rano je psie jedzenie, ponieważ zawiera dużo witamin i wszelkie kombinacje. Ciekawa jestem, czy nasze jedzenie jest tak odżywcze. Musimy więc dać mu na pół dnia, je dwa razy dziennie, w tym raz psie jedzenie. Więc lekarz zapytał, co on je. Ja powiedziałam: ,,Je to, co my jemy.” ,,To znaczy resztki ze stołu?” ,,Nie, nie, nie. My dużo gotujemy. I psy jedzą pierwsze, a my to, co zostanie.” On myślał, że karmimy go resztkami. Powiedziałam: ,,Nie, nie. To my jemy resztki po nich.” To nie jest tak, ale dzielimy się. Czasem dajemy im pierwszym, to zależy kiedy. Jeśli to ich pora, karmimy je pierwsze. Ale po jedzeniu, kiedy usiądę i jem, one i tak przychodzą i robią psie oczy. Żebrzą, żebrzą, klękają i żebrzą, patrzą w oczy, jakby mówiąc: ,,Czemu mnie tak traktujesz? Czy mogę chociaż spróbować? Myślałem, że jesteśmy członkami rodziny, nie?” I tym podobne. Muszę im więc coś dać. Czasem mnie to irytuje, ponieważ już dużo zjadły, dałam im już wszystko, zanim sama zaczęłam jeść, usiadłam i po prostu chciałam mieć trochę spokoju. A one wszystkie tkwią przy mnie z żebrzącymi oczami, klęczą na podłodze i żebrzą itd. Mam tego dość, ale nie chcę na nie krzyczeć. Czasem obślinią mi ręce i muszę je myć ponownie. Ale uwielbiam je karmić. One uwielbiają jedzenie ze stołu z powodu miłości. Nie dlatego, że są głodne. Stąd całe to żebranie i ślinienie, żałosne oczy i to wszystko. Uwielbiają być karmione z ręki. Chodzi o miłość. Jednak tamtego dnia byłam zmęczona. Miałam dość i byłam poirytowana przez cały dzień. To był zły dzień, więc po prostu usiadłam i myślałam. Pomyślałam tylko w głowie: ,,Poszłybyście i wzięły sobie jakieś kości do pogryzienia i czymś się zajęły!” Wtedy jeden z nich poszedł, przyniósł kość i pokazał wszystkim innym, goniąc je do miejsca, gdzie są kości. Nylonowe kości, te niezniszczalne kości. Te zrobione specjalnie dla silnych psów. Ponoć robią je z nylonu czy jakiegoś specjalnego, sekretnego składnika. Poszły więc, przyniosły kości i zaczęły je gryźć. Niektóre z nich, inne nie. Są czasem leniwe. Wiedzą o tym. Nie chciały pójść: ,,Nie chcę tych plastykowych kości. Chcę tego prawdziwego jedzenia.” Ale te dobre psy od razu poszły, przyniosły kości i zaczęły je gryźć. Są bardzo telepatyczne. Nawet nic nie mówiłam. Pomyślałam tylko w umyśle i jeden z nich poszedł natychmiast! Gdybyśmy my, ludzie, mieli takie zdolności, to byłoby dla nas dużo lepiej, hej? No dobrze. 

Tak czy owak, mówię to do dzieci. Ale dobrze, żebyście i wy wiedzieli: jeśli kupicie dziecku zwierzę, wytłumaczcie im, jaka to jest odpowiedzialność. To nie tylko przyjemność, jak patrzenie na nie w sklepie, kiedy nie trzeba nic robić. Poczekajcie, aż będziecie musieli zgarnąć jego kupę i wytrzeć jego siki, szczególnie, kiedy to jest szczeniak. Jeśli chcecie kupić szczeniaka, kupcie takiego około 6 miesięcznego. W tym czasie lepiej potrafi kontrolować swój pęcherz. Jeśli kupicie młodszego, och, sprzątanie cały czas. Jeśli chcą wam sprzedać zbyt młode ptaki, lepiej nie kupujcie. Trzeba je wtedy karmić strzykawką i można je czasem zadławić na śmierć. On prawie stracił życie, kiedy miał 10 tygodni. Były właściciel kupił go, gdy miał 4 tygodnie, więc sam go karmił i prawie go zadławił. Na szczęście szybko przyjechał do niego sprzedawca i ponieważ jest ekspertem, potrafił mu pomóc. Inaczej już by cię nie było, Sunny! Tak, do widzenia! Teraz jest mu lepiej. Rozmawia. Jest taki sympatyczny i piękny. Pełen godności. Tak, poczekaj, aż wrócą wszystkie twoje pióra. Cześć, wszystko w porządku? Czy to zabawni ludzie? Ha, ha, ha! Śmieje się, dużo się śmieje. Oboje. Kiedy oboje się śmieją, o mój Boże! Lepiej kupić ptaka, kiedy jest już podrośnięty. To znaczy, kiedy potrafi sam jeść. A jeśli to pies, lepiej jest dla was kupić około 6 miesięcznego. Nie będziecie musieli za dużo sprzątać. I możecie wysłać go na szkolenie. 2 tygodnie: siad, przyjdź, idź. Ponieważ to też jest ważne. 

Och! Co to wszystko jest? Hm? Coś mówi. Tylko że my jeszcze nie rozumiemy. Gdybyś nie jadł za dużo wołowiny, lepiej byś mówił. Ale nie winię cię. Nie miałeś wyboru. Prawda, wiem. W porządku, nie było wyboru. Przepraszam, przepraszam, nie to miałam na myśli. Po prostu muszę ich uczyć. Tak? Nie chcę źle o tobie mówić. Żeby wiedzieli i kochali cię. W porządku? Oni znają twoją historię i kochają cię. Tego dnia, kiedy pierwszy raz przyszedł, był taki zły. Bardzo głośno krzyczał, wrzeszczał, wydzierał się, i co bym nie powiedziała, to i tak nie chciał się zamknąć. Nie chciał się zamknąć, tak. Przyszłam więc i powiedziałam: ,,Nie przejmuj się byłą rodziną, dobrze? Oni cię nie chcą. Dlatego tu jesteś. Ja muszę się tobą zająć, ponieważ oni ciebie nie chcą.” Nie chciałam go zranić. Chciałam mu tylko wyjaśnić sytuację. I wtedy on tak się zdenerwował. Krzyczał i natychmiast zaczął sobie wyskubywać pióra. O Boże! Tak się wystraszyłam. Powiedziałam: ,,Nie! W porządku. Przepraszam, przepraszam. Nie o to mi chodziło. Chodzi mi o to, żebyś się nimi nie przejmował. Nie są tego warci. Teraz jesteś tutaj. My cię kochamy.” Więc się uspokoił. On to rozumie, tak. Rozumie dokładnie, o czym mówimy. 

Nie rańcie więc uczuć zwierząt. Jeśli macie zwierzę lub jeśli chcecie mieć zwierzę, musicie rozważyć wiele rzeczy. Bądźcie odpowiedzialni. Możecie wcześniej kupić książki i je przeczytać. Na przykład, jeśli chcecie taką arę, musicie kupić książkę o arach i przestudiować ich osobowość, ich zdolności, jak przywiązują się do ludzi, co robić, żeby były szczęśliwe, co robić, żebyście razem byli szczęśliwi. Rozumiecie? Ponieważ możecie nie znać wielu faktów na temat ptaków. Może robi za dużo bałaganu, jest bardzo głośny, wasi sąsiedzi będą się skarżyć. Niektórzy ludzie muszą oddawać ptaki, ponieważ tak głośno krzyczą, że sąsiedzi się skarżą. One nie krzyczą, jeśli są szczęśliwe. Choć czasem tak, jeśli je zezłościcie. Kiedy np. nie głaszczecie ich wystarczająco, za długo nie było was w domu lub jeśli coś się stało. Jeśli w domu jest za dużo hałasu, przychodzi i wychodzi za dużo złych ludzi, jakieś psy zawodzą itp., one tego nie lubią. Niektóre ptaki potrafią dobrze naśladować. Mogą szczekać jak psy. To byłoby okropne. Kiedykolwiek ktoś przyjdzie, szczeka, szczeka, szczeka, szczeka. Ptak: Szczeka! Szczeka! Szczeka! Bardzo głośno! I potrafi krzyczeć bardzo wysokim głosem i bardzo głośno. O mój Boże! Krzyk mrożący krew w żyłach. Wasi sąsiedzi mogą się więc skarżyć. On zwykle nie krzyczy, ale kiedy już krzyczy, mój Boże, muszę zatykać uszy. Tak głośno i bardzo przerażająco. One obydwa już teraz nie krzyczą. Na początku, kiedy przyszły, czasem krzyczały. Skarżyły się! Nie wiedziały, co się dzieje i były rozdrażnione. Teraz jesteś szczęśliwy? Teraz jesteś szczęśliwy, Sunny? Szczęśliwy? Czy jesteś szczęśliwy? W porządku. 

Jest taka historia w... Jest historia o szarej papudze Afrykańskiej, w książce pod tytułem: ,,Rosołek dla Zwierzęcych Miłośników.” Powinni napisać ,,dla Miłośników Zwierząt, a nie ,,dla Zwierzęcych Miłośników’’. To źle brzmi. I jest tam papuga, która... Pewna kobieta kupiła papugę. Po jakimś czasie wyjechała na wakacje, na długi czas. Kiedy wróciła, papuga nie chciała z nią rozmawiać. Zawsze odwracała głowę i uciekała w kąt, kiedy ta kobieta chciała, żeby do niej podeszła. A wcześniej cały czas uczyła ją mówić: ,,Kocham cię, kocham cię.” Nigdy tego jednak nie powiedziała. I potem, kiedy wróciła z wakacji, papuga nie odzywała się do niej, nie przychodziła jak zwykle do ręki, zawsze uciekała w inny kąt. Usprawiedliwiała się więc przed nią, słodko przemawiała, przysięgała nigdy więcej nie zostawiać jej samej, itp. Ostatecznie piątego dnia wybaczyła jej. Wyszła, wtuliła się jej w ramiona i powiedziała: ,,Kocham cię.” Po raz pierwszy i już zawsze od tego dnia. A przedtem uczyła ją śpiewać na Boże Narodzenie. Próbowała ją nauczyć:  ,,Dzwonią dzwonki, dzwonią dzwonki...” Nigdy tego nie zaśpiewała. Uczyła ją przez cały tydzień, nigdy nie wypowiedziała jednego słowa. Zawsze mówiła: ,,Oj!” Kiedy kończyła ją uczyć, mówiła: ,,Oj!” To wszystko. Właścicielka zrezygnowała więc i powiedziała: ,,Och ty głupi ptaku. I tak byś nigdy nie umiała zaśpiewać tonu. Zapomnijmy o tym!” Potem nadszedł wieczór Bożego Narodzenia i w chwili, gdy przecięła wstążkę czy coś takiego, by zacząć ceremonię, papuga zaśpiewała: ,, Dzwonią Dzwonki” - w tej sekundzie! Czasem one po prostu nie chcą pokazać, co wiedzą. Kiedy więc proszę go, żeby coś powiedział, czasem chce, a czasem nie, zależy, czy na to zasługuję, czy zarobiłam na to kawałkiem mango. W porządku. Do zobaczenia później, hm? 

SPOTKANIE MISTRZYNI Z UCZNIAMI 

5 czerwca -  wieczór 

Jacyś nowi ludzie? Nowoprzybyli dzisiaj? W porządku. Witam! Chcecie tu podejść, nowoprzybyli? Bo pewnie mnie jeszcze nie widzieliście. Podejdźcie tutaj. Tutaj, tutaj, tutaj. Och, dzisiaj krzesło jest trochę cofnięte. To lepiej, lepiej. Chodźcie tu. Gdybyście chcieli zadać jakieś pytania, to w porządku. Witam! Dobrze się czujecie? Jedliście? Najedliście się? Co to znaczy, że bardzo tęsknicie? Najpierw mówmy po aulacku. Nie? Chcecie tak? Nie! Co to znaczy, że bardzo tęsknicie? Macie mężów, rodziny czy krewnych. Dlaczego za nimi nie tęsknicie? Dlaczego tęsknicie za mną! Jestem tylko zwyczajną osobą. Osobą z obcego kraju. Nie macie tu krewnych? Aha, mnie uważacie za krewną, tak? I tak jest. Jak się macie? Siedzicie za daleko? Dobrze ci tam? Afrykanie, Amerykanie, oni mają dłuższe nogi, jeśli więc chcą siedzieć z przodu, to w porządku. Jeśli chcecie siedzieć tam, w porządku. Czy tak jest dobrze? Jeśli wam będzie niewygodnie, możecie wyprostować nogi. Nie ma problemu, swobodnie. Jakieś pytania? Nie? Och, to świetnie! Możecie wracać do...  Tak. 

P.:
Dziękuję, za przyjęcie mojego pytania. Medytuję od wielu lat, od dwóch dekad. Przez jakiś czas miałam innego mistrza, a potem on opuścił to fizyczne życie. Przez wiele, wiele lat, nie miałam przewodnictwa nauczyciela, mistrza. I dzięki łasce Boga, dowiedziałam się o Tobie. Od pewnego czasu próbuję medytować nową metodą. 

M.:
Och, to jest inna metoda? 

P.:
Tak, inna, i czuję... niepokój w związku z tym. 

M.:
Co czujesz? 

P.:
Czuję niepokój w związku z tym, w związku z przejściem na nową metodę. Byłam inicjowana dopiero miesiąc temu i medytuję nową metodą, ale odczuwam stratę, czuję, jakby mój przyjaciel odszedł. Moja stara medytacja była dla mnie dobra przez wszystkie te lata, jednak nie miałam żadnego przewodnictwa, nie miałam nikogo, kto by mi pomógł z praktyką. Jestem taka wdzięczna, że poznałam Twoje nauki i tę nową praktykę, ale potrzebuję trochę pomocy, by dokonać przejścia, żeby moje serce było w nowej praktyce. Nie mam takiego samego poczucia Boskiej obecności, jaką czułam w starej praktyce i to mnie niepokoi. Chciałabym więc wiedzieć, co możesz mi poradzić. 

M.:
Jak dawno temu? Jak dawno temu odszedł twój mistrz? 

P.:
Och, to było w 1984r. Dawno temu. 

M.:
Chcesz wrócić do dawnej praktyki? 

P.:
Chcę się utwierdzić w nowej praktyce. Wierzę, że ta praktyka doprowadzi mnie do oświecenia, i tego właśnie tak bardzo pragnę w mojej duszy. 

M.:
Musisz więc pozbyć się przywiązania do dawnego sposobu praktykowania. To jest bardzo, bardzo szlachetne pamiętać swojego mistrza, z całą miłością i czułością za jego życzliwość, za to, czego cię nauczył. Ale jeśli będziesz się tego trzymała, to mamy mały problem. Chodzi o to, że jesteś zbyt wierna i lojalna, co jest bardzo szlachetne. Jeśli jednak będziesz dobrze praktykowała nowym sposobem medytacji duchowej, twój mistrz będzie bardziej niż zadowolony. Jeśli nadal masz jakieś wątpliwości, idź do domu i módl się do niego. (Dobrze.) Powiedz: ,,Mistrzu, odszedłeś. Bardzo za tobą tęsknię. Proszę wróć i powiedz mi, czy dobrze sobie radzę tutaj z nowym mistrzem.’’ Tak? I wtedy poczujesz jego przewodnictwo. Chociaż on odszedł, to niezupełnie odszedł, ponieważ jesteśmy duszą, nie jesteśmy ciałem. Jeśli więc naprawdę czujesz, że twoje oddanie dla niego nie zanikło, lepiej go zapytaj, tak? (Tak.) Może też zrobisz grzeczność swojemu własnemu sercu, mówiąc: ,,Muszę ruszyć do przodu.” Dobrze? Będziesz się wtedy szybciej doskonalić. 

P.:
W tej praktyce, w czasie medytacji, powinno się czuć Boga w swoim sercu, tak? 

M.:
Nie w sercu, nie! 

P.:
Nie, nie w sercu. 

M.:
Czujesz obecność. Czujesz miłość i bezpieczeństwo. I czasem... To nie tylko uczucie. Będziesz widziała Boga i Światło, i będziesz słyszała Słowo Boga. Czy tak jest? Masz Światło i Dźwięk? 

P.:
Tak, trochę. Tak, ale nie czuję połączenia w sercu. 

M.:
Nie czujesz połączenia z Bogiem?

P.:
Czy połączenia w sercu.

M.:
Istnieje wiele poziomów praktyki. Czasem uczucia są nadal na poziomie astralnym, np. emocjonalne przywiązania, zaangażowanie uczuciowe. Jeśli zapomnisz o tych uczuciach, otworzysz się bardziej, nie tylko będziesz czuła obecność Boga, ale będziesz czuła, że jesteś z Nim jednością. Nie czujesz wtedy tej separacji, tak jak: ,,Mam Boga i wiem, że On tam dla mnie jest.” To jest tylko pewien poziom, dobrze? Jeśli jesteśmy do tego przywiązani, to jest to nadal dualizm. Więc po prostu przechodzimy dalej na następny poziom, dobrze? Tak, medytuj dalej. Jeśli widzisz Światło, to jest w porządku. Prowadzi cię ono do wyższego wymiaru. Tak jakbyś miała pochodnię, rozumiesz? A jeśli słyszysz Dźwięk, jest to nauczanie Boga. Nie w ludzkim języku, ale sprawi, że będziesz się czuła coraz mądrzejsza. Na początku wszyscy mamy wątpliwości. Szczególnie, jeśli miałaś dobre nauki wcześniej i jeśli twój nauczyciel był bardzo życzliwy, psuł i rozpieszczał uczniów. Wtedy trudno go zapomnieć. Ale to jest przywiązanie emocjonalne. To bardzo dobrze mieć takiego łaskawego mistrza. Ale on chciałby, żebyś szła dalej, robiła postępy, żebyś go później mogła zobaczyć w wyższym wymiarze. Tak? 

P.:
Tak, dziękuję bardzo. 

M.:
Tak. Jeśli nadal wątpisz, módl się do swojego mistrza. I otrzymasz od niego wiadomość. 

P.:
Tak, tak. Dobrze, dziękuję. Dziękuję. 

M.:
On powie: ,,W porządku. W porządku. Idź proszę. Szybko, szybko!” Masz szczęście, miałaś dobrego mistrza. I teraz też masz dobrego. Tak mówią. Tak naprawdę jestem bardzo skromna, wiesz. To tylko oni mi coś powiedzieli i ja w to wierzę. Dobrze, ktoś jeszcze? Tak, proszę pana. W porządku, on pierwszy. 

P.:
Mam pytanie. Czasem mam negatywne myśli. Kiedy przychodzą negatywne myśli, staram się sobie powiedzieć: Nie myśl o tym, myśl pozytywnie, wierz w Boga i wszystko będzie dobrze. Ale czasem dalej przychodzą, jeśli, na przykład, ktoś inicjowany mówi ci o tym, jakie ma problemy, boję się, że będę miał takie same problemy. 

M.:
Kto? Kto mówi ci o...? 

P.:
Tylko... nie, tylko kilka... Na przykład inni inicjowani zadają pytania i mówią o swoich problemach, czasem boję się, że będę miał taki sam problem. 

M.:
Nie masz! Czemu więc się boisz? 

P.:
Nie wiem, czasem po prostu mam tego rodzaju negatywne myśli. Staram się sobie powiedzieć: ,,Nie bój się, bądź pozytywny, wierz w Boga, wierz w Mistrza.” 

M.:
Chodzi ci o to, że boisz się, że będziesz miał ten sam problem? Och, rozumiem. Tak, tak. Dobrze. To dobrze. Więc wszyscy mają taki sam problem. Nie jesteś zbyt samotny. Czemu tak się boisz? Jesteśmy ludźmi, wiesz? Chociaż jesteśmy Bogiem, przebywamy w ludzkim ciele. Mój Boże, odpręż się! Ja mam wiele problemów. Nie chcę wam o nich mówić. Nie mam odwagi. Dostalibyście ataku serca. Ale ja kocham też swoje problemy. Kocham siebie. Wszystko w sobie kocham. Tak więc niech się dzieje. Jest w porządku. Czasem mam ochotę zjeść chleb, innym razem ziemniaki. To jest w porządku! Bóg cię kocha niezależnie od wszystkiego. Nie przejmuj się, nie martw się. Nie martw się, naprawdę! Po prostu żyj! Mój Boże! Wyjdź na zewnątrz, znajdź sobie dziewczynę, zrób coś, zanim będziesz stary, tak jak ja, wtedy nikt cię już nie zechce. Tak, życie jest krótkie, jasne? Ciesz się swoim czasem, ciesz się swoim życiem, medytuj i ciesz się. Ciesz się tym czasem tutaj, jakkolwiek byłby krótki. Kiedy więc idziesz na film, na pół godziny, ale proszę cię, dobrze się baw na miłość boską. Rozumiesz? Nie idź tam myśląc: ,,Och, to jest tylko film. Za pół godziny się skończy. Po co miałbym to oglądać? I tak się skończy.” To jest w porządku. To nie jest prawdziwe, po prostu się dobrze baw! Dobrze? Po prostu baw się, proszę! Albo zrób coś. Ciesz się życiem, póki trwa. Tak też można, hm? Jeśli idziemy na film, to chociaż wiemy, że to nie jest prawdziwe, bawimy się dobrze, tak? Czasami. Nie przejmuj się zbytnio. Jesteś w porządku, w porządku, w porządku. Nawet jeśli nie jesteś w porządku, kogo to obchodzi? Obchodzi was, jeśli on nie jest w porządku? Hm? Obchodzi was czy nie? Nie! Nikt nie wie, kim jesteś. Jesteś nikim, jasne? I to jest z tego najlepsze. Czuj się błogosławiony i szczęśliwy, że jesteś nikim. I nikogo nie obchodzi, co robisz. Jesteś wolny, zupełnie wolny. Więc powariuj, uwolnij się, zrób coś. O mój Boże! Szkoda mi was ludzie. Czasem jesteście tacy poważni. Mój Boże! Jakbyście byli prezydentem, martwiącym się o związek pozamałżeński czy coś w tym rodzaju. Nikogo to nie obchodzi, jasne? Wasza dusza jest doskonała. Zawsze, zawsze. Jakąkolwiek więc rolę musicie tutaj grać, to jest w porządku, dobrze? Następne. Czy nadal się boisz? Bądź mężczyzną. Bądź mężczyzną. Ale ty się wcale nie boisz. Nie sądzę, żebyś się czegoś bał. Nie masz żadnego problemu. 

Dopiero wczoraj powiedziałam: ,,Możecie przyjechać w każdej chwili”, a wy tak po prostu tu przyjechaliście. Tak szybko! Jestem bardzo zaskoczona i zadowolona, że przyjechaliście. Było mi was żal, że to za szybko, i że nie ma jeszcze dość personelu, który by się wami zajął. Ale wy sobie radzicie. Przetrwacie, prawda? Nadal tu jesteście, prawda? Żyjecie! Do tego jeszcze pada! To dobrze. Nie zabraliście płaszczy przeciwdeszczowych, prawda? Nie sądziliście, że będzie padać. A pada. Dużo pada, odkąd przyjechaliście. Bóg musi sobie z nas żartować. Tym razem On wie, że nie jesteśmy przygotowani. Nie mamy jedzenia, namiotów, nie mamy dość miejsc w pokojach, dość personelu tutaj i nie mamy płaszczy przeciwdeszczowych ani niczego. Po prostu pada. Nie szkodzi. Następnym razem, jeśli chcecie, żeby padało, zróbcie to samo. Słucham pana. 

P.:
Witam Mistrzyni.

M.:
Witam pana. 

P.:
Jestem bardzo szczęśliwy, że tu jestem.

M.:
Ja też. Jestem szczęśliwa, że tu jestem. Jak się masz? 

P.:
Och, cudownie! Od chwili inicjacji jestem bardzo, bardzo szczęśliwy i wysoko duchem, mam bardzo dużo miłości dla wszystkich, dla mojego wewnętrznego Mistrza i dla wszystkich. (Dobrze.) Bóg jest wszędzie. 

M.:
Och, cudownie! Bardzo miło to słyszeć. 

P.:
Pracuję nad drobnym stresem w moim umyśle. Wierzę w dobrą energię, pustkę, zero, które tam jest. Wiem, że istnieje iluzja, wiem, że to nie jest prawdziwe, ale mimo to jakoś się to zakrada i ujawnia się. Wiem, że to fałsz i... Zakrada się... 

M.:
Myślenie bez sensu, tak? 

P.:
Tak, tak. Bez sensu. W porządku. 

M.:
Chcesz trochę mojego? Ja mam mnóstwo. 

P.:
Może wyższych niż moje. 

M.:
Och, daj spokój! Jestem tylko normalnym człowiekiem, takim jak wy. Nie wiem, jaka jest różnica między wami a mną. Naprawdę nie wiem. Nie wiem! Nie wiem, jaka jest różnica. 

P.:
Oświecenie. 

M.:
Cokolwiek umysł myśli, niech sobie myśli. Nie przejmuj się tym. Tak? Idź, zrób coś innego, dobrze? Na przykład. Chociaż czasem to może przeszkadzać, hm? Jeśli tak ciągle myśli znowu i znowu o tej samej głupiej rzeczy, to może nam przeszkadzać. Wstań! Wstań, zrób kilka ćwiczeń jogi i szybko idź spać. Chodzi ci o to, że to męczy cię bardzo w nocy, tak? Tak! Czy co? Czy to nonsensowne myślenie męczy cię w nocy czy w dzień? 

P.:
W dzień. 

M.:
W dzień? Jak? Musisz pracować, w jaki sposób cię męczy? 

P.:
Och, nie kiedy pracuję... 

M.:
Więc pracuj, pracuj, pracuj, cały czas pracuj. To dobre rozwiązanie. Inaczej, jeśli to męczy kogoś w nocy, mam rozwiązanie. Wykonajcie kilka ćwiczeń jogi i wtedy idźcie spać. Ale w nocy po prostu śpisz, hm? Prawda? To zabawne! W dzień się martwisz, w nocy powinieneś medytować, ale wtedy idziesz spać. Co więc możemy zrobić? Czy mnie słyszycie? (Tak!) Och! To mi robi ,,łong-łong” w uszach. Więc to jest twój problem, tak? (Tak.) Mamy taki sam problem. Nie, nie przejmuj się. Po prostu rób coś innego. Na przykład, kiedy jesteś zbyt sfrustrowany ciągłym myśleniem o głupich rzeczach, idź zrobić coś innego albo poczytaj książkę. Albo nawet obejrzyj telewizję lub idź do kina. Idź na spacer do parku albo pobiegać, weź psa na spacer, spotkaj się z dziewczyną. Idź na kawę na plaży. Tak! Cokolwiek! Cokolwiek bardziej twórczego, bardziej produktywnego! Namaluj obraz! Nawet byle jaki, kogo to obchodzi? Tylko dla siebie. Po prostu dla zabawy! Zrób cokolwiek bardziej twórczego. Nie pozwól umysłowi marnować twojego czasu i energii na siedzenie i myślenie, dobrze? Jeśli to coś dobrego, pozwól na to. Jeśli to nie jest dobre myślenie, powiedz: ,,Aha, mam cię! Będę robił coś innego!” Idź nawet umyć samochód. Czasem samochód potrzebuje dobrego czyszczenia. Albo posprzątaj mieszkanie dla żony, lub idź kupić jej róże, tak bez powodu. Tak, coś w tym stylu. To daje więcej szczęścia niż siedzenie. Och, to może być bardzo wyczerpujące, jeśli siedzicie i pozwalacie błądzącemu umysłowi myśleć o bzdurach. To bardzo puste! To jest bardzo wyczerpujące. Rozumiesz? Zapamiętasz? Idź więc zrobić coś innego od razu, od razu. To dlatego mówimy, że pusty umysł to pracownia diabła. Powinniśmy więc wszyscy znaleźć coś do roboty. Wykonaj jakąś pracę. A jeśli nadal masz dużo czasu, kup sobie psy. Dadzą ci zajęcie na cały dzień. To wszystko? Nic więcej? 

P.:
Tak, myślę, że częściowo problem leży w izolacji. Częścią problemu jest izolacja. (M.: Izolacja.) Tak, kiedy to się wkrada. I chociaż czuję się blisko ludzi, kiedy to przychodzi, czuję się jakby odizolowany. Wiem, że dobrze jest odrzucić pragnienia i być bardziej uduchowionym wewnętrznie, ale izolacja, tego typu izolacja jest negatywna. To nie jest ta pozytywna. 

M.:
Och! Czemu więc nie znajdziesz towarzystwa? (Towarzystwa?) Tak! Nie masz żony? (Nie, nie.) A dziewczynę? Nie? (Nie, nie mam.) Więc znajdź sobie. (Tak, dobrze.)  Weź psa! Nie, nie żartuję. (Dobrze.)  Weź psa, ptaka czy kota, cokolwiek lubisz. One dadzą ci dużo, dużo miłości, czułości i towarzystwa. Więcej niż możesz sobie wyobrazić. (Dobrze, w porządku.) Ale musisz to przemyśleć. (Tak.) Musisz przemyśleć, co chcesz, dobrze? Jeśli chcesz kobietę, znajdź sobie. Nie jako zwierzątko, ale dla towarzystwa. (Tak.) Jeśli chcesz towarzystwo, możesz mieć psa, kota, ptaka, cokolwiek. Są bardzo kochane. Nie są wymagające. Wystarczy je karmić, pogłaskać i są w porządku. Niepotrzebne zakupy na Boże Narodzenie. Niepotrzebne diamenty, nic. Tylko psie jedzenie. Tanio! Kilka centów dziennie. Będziesz miał towarzystwo, które jest bardzo lojalne, kochające i oddane. Jeśli nie możesz mieć dziewczyny, weź psa lub kota. Naprawdę! Dzięki niemu poczujesz się dobrze. Ale musisz się o niego troszczyć, pamiętaj! Kiedy jedziesz na wakacje, to jest kłopot. Możesz je zostawić w hotelu dla zwierząt. Rozumiesz, zwierzęta też są wiążące. Musisz nimi się opiekować cały czas. Tak! To jest zawsze odpowiedzialność. Cokolwiek weźmiecie, przyjedzie z całym zestawem. Rozumiecie, to nie jest za nic. To nie jest za nic. Psy wymagają dużo pracy. Z kotami jest łatwiej, ale zrzucają dużo sierści. Miałam kiedyś przyjaciela, znajomego, który miał kota. Mniej więcej takiej wielkości. Normalny kot. Kiedy poszłam do jego domu, kłębki, kłębki i kłębki sierści, wszędzie! Nie wiem, jak udało mu się zrobić tyle kłębków sierści z takiego malutkiego ciała. Zapytałam go: ,,Jak ty to robisz? Jak ty to robisz?” Trzymał go w domu cały czas, nie mógł wychodzić. To dlatego. Liniał i liniał i liniał. Psy też. Niektóre psy nie, niektóre tak. Jeśli jesteś zajęty, weź psa krótkowłosego albo krótkowłosego kota, żeby za bardzo nie liniały. Jeśli nie jesteś tak bardzo zajęty, możesz mieć takiego psa, jakiego chcesz, ale to zależy od stylu życia itp. Jeśli jesteś bardzo samotny i lubisz towarzystwo przez 24 godz. na dobę, weź Chihuahua; niewiele pracy i tylko takiej wielkości, jak szczur. Wszędzie z tobą pójdzie w kieszeni. Uwielbia mieć kontakt z ciałem przez 24 godziny. Niewiele pracy. Ma taką krótką sierść. Prawie nie ma włosów. I jest taki mały. Mieści się w kieszeni - rozmiar podróżny, może iść wszędzie. Na przykład. Jeśli czujesz się samotny, on jest najlepszy. Przy nim zawsze czujesz się potrzebny i kochany. Wielu ludzi ma towarzystwo zwierząt z tego powodu. Czują się potem tak dobrze, tak dobrze. Chcesz tego spróbować? 

P.:
Mam cztery małe dziewczynki, które uczę i otrzymuję ogromną miłość z uczenia ich i pomagania im. W centrum - uczę angielskiego.

M.:
Ale mówisz, że jesteś odizolowany. 

P.:
To tylko takie poczucie, że nie jestem w stanie wyrazić swojej miłości. 

M.:
Tak, to znajdź sobie dziewczynę albo: ,,Da, da, da, da...” 

P.:
Dobrze, w porządku. 

M.:
Nie ma problemu! Ale pamiętaj, wszystko przychodzi w zestawie, tak? Dziewczyna jest jeszcze bardziej skomplikowana niż pies czy kot. Ją nie tylko trzeba karmić. Potrzebne są różnego rodzaju rzeczy, jak... Cóż, popatrz na mnie i będziesz wiedział. Trudno jest znaleźć kogoś, kogo będziesz lubił i kto będzie lubił ciebie, i będzie na takim samym poziomie. Dlatego większość ludzi czuje się bardzo samotnie. Nawet jeśli mają partnera, nadal czują się samotni, ponieważ nie potrafią się nawzajem zrozumieć. To trudne, ale zawsze możesz spróbować. Wielu ludzi zamieszcza ogłoszenia w gazecie, wiesz? Ty sam możesz takie zamieścić: ,,Praktykujący duchowo, samotny, biały mężczyzna.” Co jeszcze? Co jeszcze? Tak, to wszystko? 

P.:
Tak, to wszystko. 

M.:
Doceniam to. To łatwe. Twoje pytanie jest takie łatwe. Jest tam ktoś do wzięcia? Samotny, biały mężczyzna szuka samotnej, białej kobiety. Bez pięciu nadaktywnych dzieci, bez trzech psów. Nie rozumiesz tego. Nie rozumiesz, o czym mówię, hm? 

P.:
Nie. To bardzo niejasne, bo Ty nie potrzebujesz psów ani kotów, ani kochanka. (M.: Och, potrzebuję!) Ty jesteś oświecona, niezależna sama w sobie i jesteś szczęśliwa, może poza uczniami, którzy Cię czasem ściągają trochę w dół. Ale poza tym jesteś zupełnie szczęśliwa. 

M.:
Czemu więc miałabym ci to doradzać, tak? 

P.:
Tak, widzę Cię w swoim sercu i myślę, że może mógłbym Ciebie faworyzować w swoim sercu. 

M.:
Och, to też w porządku. Ale to nie pomaga ci czuć się mniej odizolowanym, czyż nie? Pomaga ci? (Nie.) Mówisz, że czujesz się odizolowany i samotny, doradzam ci więc znaleźć sobie towarzystwo. Jeśli się tak nie czujesz, to nie radzę ci tego. 

P.:
Nie wiem, czy chodzi o... 

M.:
To zależy od ciebie. To zależy od ciebie.

P.:
...Czy to brak towarzystwa czy po prostu chodzi o ten nonsens. 

M.:
Nie, jest w porządku. Ale trudno jest znaleźć partnerstwo. (Tak.) To jest zwyczajnie trudne. Nie chodzi o to, że to jest źle, ale po prostu trudno jest znaleźć dobrego partnera. O tak, to jest trudne. Dlatego radzę, żebyś wziął sobie psa. Psy są nieskomplikowane. Wystarczy, że się pokażesz i już jest szczęśliwy. (Tak.) Nie jestem przeciwna życiu samemu, ani nie jestem przeciwna życiu z kimś. Rozumiesz? Cokolwiek wybierzesz, jeśli tylko praktykujesz i jesteś szczęśliwy, to jest w porządku. (Tak , dobrze.) Bez żadnych skrajności. (W porządku.) Nic w tym stylu. Każdy jest indywidualnością. Każdy ma swoje własne życie do przeżycia. Każdy ma swoje własne potrzeby i jego poziom duchowy jest inny. Nie mogę więc radzić każdemu tego samego. Nie mogę kazać ci żyć w sposób, w jaki ja żyję. Ja kocham zwierzęta. Nie wiesz tego? Nie potrzebuję ich, ale je kocham. Tak! I kiedy one mnie kochają, ja też czuję się bardzo dobrze. Miłość jest zawsze dobra, szczególnie bezinteresowna miłość, prosta miłość, taka jak miłość zwierzęcia. To jest przyjemne uczucie. (W porządku.) Myślę, że są... Och, nie wiem. Sami się tym zajmijcie. Można czasem znaleźć pewne stowarzyszenia, które oddają zwierzęta pod opiekę na pewien czas. Możecie więc spróbować czy je lubcie, czy nie. W międzyczasie, kiedy np. czekają na inny dom, może pozwolą wam je zabrać do domu. Tak, i uczyć je, a potem oddać je komuś innemu albo je zwrócić. Tak. 

P.:
Myślę, że wątpliwości, które ci okazałem były... (Co zrobiłeś?) Wątpliwości, które ci okazałem, to była po prostu jakaś blokada. Ale teraz zaczynasz mi to wyjaśniać, że to byłaby dobra rzecz. Że te inne formy i kombinacje miłości przenikają przez tę blokadę do rzeczywistości. 

M.:
Tak, nie ma żadnych niejasności. Ja noszę sukienkę, ale nie mówię ci, żebyś ty nosił sukienkę. Nawet jeśli ja nie potrzebuję zwierząt, nie mogę kazać ci tego samego. Rozumiesz, o co chodzi? W tym, co mówię, nie ma nic paradoksalnego. Po prostu do różnych ludzi mówię co innego. Tak, w porządku? 

Coś jeszcze? Ktoś z was? Kobiety? Nic? Wiem, wy po prostu nie potrzebujecie jedzenia, nie potrzebujecie picia, nie potrzebujecie pytań. Potrzebujecie tylko patrzeć na ludzi, tak? (Tak.) Nie ma sprawy. W porządku! Wyglądam pięknie? (Tak.) Och, dziękuję bardzo. Przepraszam? Tak samo, jak w ciągu ostatnich dwóch lat? Tylko tak się wydaje. Wieczorem wszystkie koty są czarne. Kiedy was widzę, wyglądam młodziej, hm? Jestem taka szczęśliwa, dlatego młodnieję. Tak wiele pięknych ludzi wpływa na mnie. Całe wasze Światło, którym promieniujecie, wasz promienny uśmiech i wszystko inne sprawia, że czuję się dobrze. Pewnie więc czuję się młodsza i wyglądam młodziej, hm? Ale wczoraj odkryłam, że mam 2 wnuków. Nie znałam nawet ich imion. Moja siostra powiedziała mi, że jej córka ma 2 synów. Była dzieckiem, kiedy ją widziałam, a teraz ma już 2 synów. W Au Lak, jeśli mojej siostry córka ma 2 synów, to nie tylko ona zostaje babcią, ja również zostaję babcią. Tak przy okazji! Możecie to sobie wyobrazić? Mówiąc o starości! Dwóch wnuków może się pojawić znikąd, chcąc cukierków itd. Jeden ma już pięć lat! Drugi jest mniejszy. Nigdy nie wiecie, kiedy macie wnuki w Au Lak. Jeśli długo nie widzicie swojej siostry lub brata, nagle zostajecie babcią lub dziadkiem. Na was też będą mówiły babciu. Ale ja mam mnóstwo, tak czy owak. W porządku, jeśli nie macie żadnych pytań, czy chcecie teraz iść spać? (Nie!) Nie? Co mamy robić? (Opowiedz historie.) 

Jaką jeszcze historię chcecie, żebym opowiedziała? Och, mówiąc o psach, zapomniałam jeszcze coś powiedzieć. Dziś po południu powiedziałam do dzieci, czy do was: Jeśli chcecie wziąć psy, weźcie sześciomiesięczne, ponieważ łatwiej je uczyć. Ale tak naprawdę to zależy, jaki to pies, rozumiecie? Mam też takiego psa, którego wzięłam, kiedy miał tylko 3 miesiące. I jest tak dobrze wyszkolony. Jest taki piękny, taki doskonały. Czasem więc im młodszy tym lepiej. Może stać się taki jak wy, możecie na niego wpłynąć. To zależy. Tak że nie ma to znaczenia, naprawdę. Musicie się zakochać, zanim weźmiecie psa lub kota. Nie musi mieć 6 miesięcy. Sześć miesięcy, to po prostu wiek polecany. Tak jest lepiej. Potrafi wtedy lepiej kontrolować ruchy jelit. Ale może już mieć zbyt zakorzenione nawyki. Niektóre psy bardzo trudno jest szkolić. Tak więc młode psy też są w porządku. No dobrze, wystarczy o psach. Ja naprawdę lubię swoje psy. Moje psy są bardzo kochane. Tak, kto jeszcze? Ktoś powiedział, żeby były historie? Chcesz opowiedzieć historię? Chodź tutaj! 

Mam małego pudla, który uwielbia grać ze mną w piłkę. Ten, którego ocaliłam ze schroniska, mówiłam wam. Gra w piłkę. Ale ma drobne problemy z zębami, ponieważ nie ma już zębów. Zawsze więc, kiedy chce przynieść piłkę, zajmuje mu to dużo czasu. Ale stara się bardzo. Uwielbia to! I zawsze, kiedy idę pod prysznic... Jest bardzo do mnie przywiązany, chociaż wiele innych ludzi też się nim opiekuje. Czasem różni ludzie. Jest tak bardzo do mnie przywiązany. Zawsze, kiedy jestem w domu czy w pobliżu, nie myśli o niczym innym. Nie bawi się z innymi psami ani z innymi ludźmi, tylko jest przy mnie. Uwielbia się rozciągać i kładzie się brzuchem do góry, a ja muszę go głaskać. Kiedykolwiek podejdzie, po prostu rozciąga się. Och tak, tak, on to uwielbia. Wszystko by oddał za drapanie po brzuchu. A potem gramy w piłkę, z tym jego wiecznym chwytaniem, ale robi się w tym dobry. Wcześniej nie umiał, teraz gra bardzo dobrze. Gra łapami i pyskiem, wszystkim. A kiedy jestem pod prysznicem, to ponieważ on nie może wejść pod prysznic, czeka na zewnątrz pod drzwiami. Kiedykolwiek otworzę drzwi, od razu wrzuca piłkę do środka i czeka. A jeśli nie podniosę piłki i nie rzucę, on po prostu tam siedzi i czeka. Gdyby ktoś na niego w tym momencie popatrzył, pomyślałby, że to posąg. To nie pies. Nie porusza nawet jedną rzęsą, tylko patrzy na piłkę jak zahipnotyzowany. Myśli, że piłka sama się ruszy, jeśli będzie na nią patrzył. Cały czas czeka i czeka. Czasem się z nim bawię, czasem nie. On wie, jeśli wyjdę spod prysznica, nie mogę uciec. Ponieważ nie zawsze chcę się bawić, uciekam gdzieś indziej. Więc on czeka, aż otworzę drzwi prysznica i zawsze upuszcza tam piłkę. Muszę więc zamykać łazienkę. Jeśli zapomnę, żeby zamknąć, przychodzi pod drzwi prysznica i czeka. W momencie, kiedy otworzę drzwi - bum! I czeka, żebym grała. A jeśli jej nie podniosę, nie rusza się stamtąd. Czasem naprawdę mam dość. Mówię: ,,Nie podniosę. Nie! Naprawdę. Dziś mówię poważnie. Nie podniosę.” Wtedy on tam dalej siedzi. Raz poszłam do łóżka, zgasiłam wszystkie światła, i wreszcie na koniec powiedział: ,,Ach!” Wziął swoją piłkę i poszedł spać. To jest komediant od urodzenia. Nie wiecie. To jest komediant. Wystarczy na niego patrzeć i można się śmiać cały dzień. (Jak ma na imię?) Lucky! 

Ostatnio był chory, cztery czy pięć tygodni temu. Był już chory, kiedy do mnie przyszedł i pielęgnowałam go, żeby przeżył. Potem znowu raz był chory. Och, co mu było? Aha, był jeden problem, którego lekarz wcześniej nie odkrył. Przyniósł go ze sobą. Miał problemy z pęcherzem i bezustannie wszędzie robił siusiu. Podejrzewałam więc, że ma problemy z pęcherzem, ale lekarz powiedział, że nie. Jeden lekarz powiedział, że nie, więc zabrałam go do drugiego. Powiedziałam mu, że definitywnie musi mieć jakiś problem, infekcję. Lekarz powtórzył test, bla, bla, bla i prześwietlił go, i okazało się, że ma problem z pęcherzem. Bałam się, że zarazi inne psy. Trzymałam go osobno przez cztery tygodnie. Och, jaki był nieszczęśliwy. Musiałam więc grać z nim w piłkę prawie codziennie, żeby go na chwilę rozweselić. Ale nie o to chodzi. Zabraliśmy go do lekarza i musieliśmy go tam zostawić. Czasem trzeba zostawić psa, jeśli to długo trwa. Czasami muszą podać środki uspokajające przed operacją czy sprawdzić stan żołądka. Zostawiliśmy go więc i obiecałam, że wrócę. On miał kroplówkę w łapie. Tak, kroplówkę, na przedniej łapie tutaj. Wciąż jeszcze ma tu znak po wygoleniu. Jeszcze równo nie odrosło. Przyszłam i pielęgniarka dała mu coś do jedzenia. Ale jedzenie było z kurczakiem, specjalnie przygotowane na ten rodzaj choroby. Nie chcieli, żeby jadł cokolwiek innego, na wypadek, gdyby zawierało za dużo wapna itp. i było niedobre dla jego pęcherza. Dała mu więc to jedzenie. A on wcale nie chciał jeść. Ponieważ w domu je wegetariańskie! Wcale nie chciał tego jeść. Pielęgniarka powiedziała więc: ,,Wygląda na to, że jeszcze nie jest zdrów.” ,,Jeśli nie będzie jadł, nie mogę pozwolić ci zabrać go do domu.” Przyszłam do niego, usiadłam na podłodze i bawiłam się z nim. Myślałam, że kroplówka już prawie skończona, że zabieram go do domu. A ona powiedziała: ,,Wygląda na to, że nie chce jeść.” ,,Jeśli nie je, to nie ma sensu.” Powiedziałam więc: ,,Lucky, popatrz tutaj! Wiem, że to niedobre, ale po prostu zjedz, żebyśmy mogli pójść do domu, dobrze? I jadł, jadł, jadł... aż skończył! Skończył w dwie sekundy. Powiedziałam mu: ,,Ja jestem odpowiedzialna. Nie przejmuj się tym mięsem.” Zjadł od razu! Ha, ha, ha. Pielęgniarka powiedziała: ,,Och, grzeczny chłopiec!” I kiedy to zobaczyła, przyniosła mu drugą miskę. Powiedziała: ,,Zjedz więcej! Zjedz więcej! To dobre dla ciebie!” Ale on nie jadł. Zostawił to tam, gdzie stało. Powiedziałam więc do pielęgniarki: ,,On już zjadł. To wystarczy. Myślę, że to w porządku.” Więc pielęgniarka odeszła i nic nie powiedziała. Wróciła lekarka i powiedziała: ,,Hm? Nie zjadł!” Nie sądzę, żeby on mógł pójść do domu, jeśli tego nie skończy.” I wtedy to zjadł da da da… Znowu skończył w dwie sekundy. Czekał, czekał. Lekarz powiedział: ,,Prawdopodobnie wrócę później. Nadal czekamy na skończenie się kroplówki.’’ Usiadłam więc na podłodze i czekając bawiłam się z nim, głaskałam go, poklepywałam. I czekaliśmy, i czekaliśmy, i czekaliśmy. Powiedziała, że mniej więcej za godzinę - zobaczymy. Potem wróciła. Po godzinie wróciła. Podszedł do lekarki, polizał jej rękę i dał jej łapę. ,,Zabierz tę kroplówkę.” Rozumiecie? Tak, wcześniej nic nie robił. Ale godzina minęła, wiedział, że już czas, podszedł, polizał, polizał i podał łapę - łapę z kroplówką. Popatrzył na nią... 

O mój Boże! Nie wiecie połowy rzeczy, które robią zwierzęta. Jestem czasem zdumiona tym, ile one rozumieją. Tyle podobnych przypadków. Zawsze im wyjaśniam, co się dzieje i co się wydarzy, więc nigdy nie są zszokowane ani się nie martwią. One rozumieją. Musicie wyjaśniać wszystko swoim zwierzętom. Zanim przyniosę coś nowego do domu, mówię im: ,,Kolejne zwierzę przybywa. W porządku kochani? Bądźcie gotowi! Powitajcie go i kochajcie, dobrze? Czy wszyscy zrozumieli?” Kiedy przyniosę go do domu, robię z nim rundę. ,,To jest w porządku, to jest w porządku. To jest do siusiania, to nie. Nie, nie, nie...  tabu, tabu, tabu...” i one rozumieją. Dzisiaj kolejny pies jest chory. On też jest nowy. Czasem nowe psy przynoszą ze sobą chorobę - ze schroniska albo zaraziły się od innych zwierząt, które były w ich pobliżu, więc chorują. Ale nie widać tego od razu, pierwszego dnia. To przychodzi później. Ma coś w rodzaju przeziębienia. Może to przeziębienie albo zaraził się od innych psów na zewnątrz. Czasem biegają po dworze. Nie muszą mieć kontaktu z innymi psami, wystarczy, że pójdą na trawę, wiecie? Więc zachorował. Nie chciał jeść, nie chciał pić, nic nie chciał. Pije, ale nie je, ma gorączkę. I leży. Normalnie jest nadaktywny. Wiecie, jeden z tych trzech psów, które musiały przenieść się do Detroit. Ale on tylko leżał. Przyszłam i podniosłam go dziś po południu, poklepałam go i powiedziałam: ,,Co z tobą? Co z tobą?” Nawet do mnie nie mówił. I powiedziałam: ,,Hej, chłopie, chcemy, żebyś dalej żył, dobrze? Dlatego cię tu przywiozłam. Lepiej więc zajmij się sobą, hm? Naprawdę cię kochamy. Nie zrób nic okropnego, hm? Nie zrób niczego nonsensownego, głupiego, hm?” Obudził się od razu: Ach, w porządku. Zaczął pić wodę. Chociaż nadal miał gorączkę, ale ma teraz wolę życia. To było dziwne. Wczoraj było w porządku i nie zajmowałam się nim przez cały dzień. Przez dwa dni je zaniedbywałam. Sądzę, że poczuł się odrzucony. Wieczorem przychodzę do domu, nie mam czasu, tylko dam im przekąskę i wszyscy idą do różnych pokoi spać. Pewnie więc poczuł się źle, nie wiem. Powiedziałam mu więc: ,,No już dobrze. Nie zrób nic głupiego. Chcemy, żebyś żył. Kochamy cię. Lepiej żyj i bądź grzecznym psem, odzyskaj dobre imię dla swojej rasy.” Ponieważ ta rasa psów to jest zła rasa - Rottweiler! Więc on od razu wstał, napił się wody i poszedł się załatwić. Wtedy powiedziałam: ,,I tak zabierzemy cię do lekarza. Zabierzemy cię do lekarza i zajmiemy się tobą. Lekarz może ci pobrać trochę krwi. To trochę szczypie, ale bardzo nie boli. A potem może da ci jakiś zastrzyk, a może nie. Lub może da ci jakieś tabletki. Musisz to znieść. Niedługo potem wrócisz i będziesz w porządku. Będziesz znowu zdrowy.” I wydawał się być w porządku. Szczęśliwy, tak! Posłaliśmy go do lekarza. Powinno być teraz dobrze. Lepiej. 

One rozumieją więcej, niż sądzicie. On ma tylko trzy miesiące, dopiero przybył, ale kiedy powiem mu ‘nie’ - zostawia, kiedy powiem mu ‘zostaw to’ - zostawia natychmiast. Uwielbia kapcie. Zapach. Używane skarpety, stare skarpetki itp., uwielbia. Och! Niebo, niebo! Wiecie, śmierdzące kapcie, noszone od dawna, och, uwielbia! Podnosi je, och, och! Liże, liże, liże. Naślini do wewnątrz itp. Mówię: ,,Zostaw to!” i zostawia od razu. Ma tylko trzy miesiące. Nigdy nie był szkolony. Zawsze był w klatce, takie małej. Ale nauczyłam go załatwiać się na papierze. Robi to! Tak szybko! Trzy miesiące i rasa złych psów. Wszyscy wiedzą, jaki jest Rottweiler, prawda? Mówiłam wam już, nie? Nie mówiłam? Och, nieważne. Jest wiele typów psów. Są psy domowe. Są psy myśliwskie. Są psy stróże. Psy stróże to są złe psy. Psy stróże są złe, ale i dobre też. A on jest najgorszego rodzaju. Mówię więc do niego: ,,Lepiej odzyskaj dobre imię dla swojej rasy, hej? Dlatego właśnie tu jesteś.” Jest w porządku. Czasem muszę go szkolić. Mówię: ,,Po prostu zrób to! Zrób to tutaj, nie tam!” I wtedy robi to! Tak, siusia. Inaczej chce uciec. Ja mówię: ,,Zrób to, a potem idź. Szybko, szybko!” I robi to. 

Mówienie do zwierząt naprawdę pomaga. Mówicie, ale również przekazujecie wewnątrz obrazy telepatyczne, które one lepiej rozumieją. Ale rozumieją też werbalny język. Możecie to sobie wyobrazić? Są dużo bardziej uzdolnione pod tym względem niż my. To nie znaczy, że są lepsze od nas, są tylko bardziej uzdolnione w inny sposób. Tak jak kobieta i mężczyzna są równi. Tylko że kobiety są uzdolnione w inny sposób, a mężczyźni są uzdolnieni w inny sposób. Jeśli więc mężczyzna próbuje wykonywać kobiece zajęcie, to katastrofa, jeśli kobieta próbuje wykonywać męskie zajęcie, to nie wychodzi. To dlatego. W dzisiejszych czasach robimy wszystko na opak, hm? 

Dobrze, jeszcze jakieś pytania? Och, po chińsku? Czy jakiś Chińczyk chce zadać głupie pytanie i zostać później skrzyczany? W porządku, jeśli angielskojęzyczni nie pytają, pozwólmy przyjść tutaj Chińczykom. Możecie zrobić miejsce dla trzech ludzi? Możecie usiąść tutaj z tyłu, jeśli chcecie. Albo Chińczycy usiądą z tyłu. O mój Boże! Po deszczu jest tak przyjemnie, hm? Ochłodziło się, hm? (Tak.) To odświeżające. I jest czysto. O tak. W porządku, jakie macie jeszcze pytania? 

P.:
Kiedy siadam i robię Quan Quang, nie wiem, dlaczego mój umysł wydaje się myśleć o wszelkiego rodzaju nonsensach. Nie mogę się skoncentrować. 

M.:
Wstań i pospaceruj trochę. Zrób kilka ćwiczeń. Zrelaksuj trochę ciało, zmęcz trochę umysł, żeby był stabilniejszy, kiedy usiądziesz. Albo możesz po cichu puścić moją kasetę audio. Możesz słuchać muzyki albo wykładu i medytować w tym samym czasie, jakby to była rozrywka, jakbyś słuchała wykładu. Po jakimś czasie możesz medytować jakby przy okazji. W porządku? 

P.:
A jeśli to jest 4 rano i włączenie kasety byłoby niewłaściwe? 

M.:
Możesz użyć słuchawek. Nikt nie będzie słyszał. Mały odtwarzacz do słuchania przez jedną tylko osobę. To na pewno da rezultaty. 

P.:
Zanim byłam inicjowana, zawsze śniłam o Mistrzyni. Po inicjacji nie miałam więcej snów. 

M.:
Po inicjacji możesz mnie już widzieć. Po co miałabyś śnić? W porządku? (Tak. Dziękuję Mistrzyni.)  Proszę bardzo. Mów, mów, mów... 

P.:
Moim problemem jest moja praca. Jestem kosmetyczką. Zajmuję się twarzami. Chodzi o masaże. Odkryłam, że kiedy pomogę przy masażach dwóch, trzech osób, jestem bardzo, bardzo zmęczona. Mistrzyni, czy jest jakiś sposób, by to poprawić? Noszę rękawiczki. 

M.:
I jesteś zmęczona, nawet jeśli nosisz rękawiczki? (Tak.) Powtarzaj Święte Imiona częściej. Powtarzaj w tym czasie, kiedy to robisz. Powtarzaj Święte Imiona. Nie myśl też, że ty to robisz. Pozwól, żeby Bóg pomógł ci to robić. 

P.:
Och, nie powinnam myśleć, że ja to robię dla nich. 

M.:
Tak, prawda. Pozwól Bogu używać twoich rąk do robienia tego. 

P.:
To tak, jakbym medytowała na Światło, i wychodziła poza tę sytuację. (M.:
Tak, tak, tak.) Dziękuję bardzo, Mistrzyni. 

M.:
Proszę bardzo. Jesteś bardzo piękna. Nic dziwnego, że jesteś kosmetyczką. 
P.:
Ty jesteś piękna.

M.:
Tak, jednak nadal potrzebuję makijażu. 

P.:
Mistrzyni, ty wyglądasz tak pięknie pod każdym kątem. 

M.:
Dziękuję. Dziękuję. Jestem taka zażenowana.

P.:
Mistrzyni, czy mam powtarzać Święte Imiona powoli czy szybko? 

M.:
Powoli, kiedy medytujesz. 

P.:
Jak powoli mam o robić? 

M.:
Teraz nie jest wygodnie o tym mówić. 

P.:
Ponadto, dwa lata temu mój mąż miał operację. On jest profesorem badań medycznych. Czasem, kiedy prowadzę, lubi mi mówić, gdzie jechać i jak prowadzić. Czasem to jest zła droga. Co mogę zrobić? Muszę utrzymywać czyste - działania, mowę i myśli. Czasem wygląda, jakby on odciągał mnie od tego. 

M.:
Gdzie on cię ciągnie? 

P.:
Chodzi mi o to, czy powinnam go słuchać, czy... 

M.:
Rób to, co jest słuszne. Inaczej pojedziesz w złym kierunku. 

P.:
Tak, czasem jeździmy wokół miasta, a on się złości. 

M.:
Och, ty nie musisz taka być. Bądź dla niego słodka. Pochlebiaj mu troszkę. Nie chcesz? (Nie.) Nie da się tego zrobić? 

P.:
Nie, nie to, że nie da się tego zrobić.

M.:
Czy to działa? 

P.:
Powinno działać. 

M.:
Dobrze, więc rób to. 

P.:
Czy to Bóg przysłał go tutaj, żeby uczyć mnie miłości? 

M.:
Nie myśl w taki skomplikowany sposób. Znajdź po prostu najlepszy sposób i rób, co możesz. Kłócić się, to nie jest dobra rzecz. Jeśli nie chcesz się kłócić, to mów łagodnie i słodko. To tylko jak gra. Co w tym złego? Dopóki wszyscy są spokojni, jest dobrze. Nieważne, jakich środków użyjemy. Czemu nie mielibyśmy używać słodkości? Nic was to nie kosztuje ani też nie wymaga wysiłku. Jeśli uważasz, że to będzie działać, rób to. Powiedz do niego słodko: „Kochanie, myślę, że ta droga jest lepsza.” Żartuję tylko. Powiesz w taki sposób i on pomyśli, że zwariowałaś. Na pewno mu się to bardzo spodoba. Podobałoby mu się to? (Tak, tak.) Tak, użyj więc jego słabości, by go kontrolować, dobrze? Mężczyźni mają taką słabość. Jeśli mówisz słodko, po prostu topnieje. Cokolwiek powiesz, to jest bezużyteczne, ale jeśli powiesz to słodko, nie może się oprzeć. Prawda, mężczyźni? 

W porządku, nie można siedzieć tu wiecznie. Idźcie do domu, hm? Idźcie spać, dobrze?  
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